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M ieczysław  Tosiu f  ński

S a n e r a ł  B m w b t r - M u ś n i c k i
c - r a r ś ć  w s p o m n i e ń  p o ś m i e r t n y c h
Od jednego z najbliższych 

współpracowników ś. p. gen. 
Dowbora - Muśnickiego, adlutan 
ta, rotm. M. Rostafińskiego o- 
trzymaliśmy poniższy aitykuł.

<R?d.)
Gen. Józe f Dowbór - Musmcki 

urodził się 25 października 1867 
roku w rodzinnym majątku Gar­
bów, ziem i sandomiersKięj, z ojca 
Romana i matki Anton iny z 
W ierzbick ich . Zdecydował się na 
zawód wojskowy, a że Mu było 
ciężko w  obcym środowisku, o 
tym  wspomina w swoich pam ięt­
nikach. „T rzeba  było ważyć, słu­
żyć, m ilczeć, cierpieć i wojować, 
i nie jedno m iłe ZDurzyć by ina­
czej budować". W  1880 roku koń­
czy Konstantj nowską, Szkolę 
P iechoty, a w  1901 roku M ikoła­
jewską Akadem ię Sztabu General 
nego w  randze kapitana z drugą 
lokatą, tylko dlatego, że prym u­
sem musiał zostać wysoko prote­
gowany nrabia Ignatiew  W  1905 
roku bierze udział w w ojn ie ja ­
pońsko - rosyjsk iej i wówczas zo­
sta je  podpułkownikiem Sztabu 
Generalnego.

Rok 1914 zastaje go na nlano- 
wIsku naczelnika Sztabu 7-ej 
D yw iz ji P iechoty 26 września 
191^ roku znosi pod Liskam i 
św ieżo zorganizowany z 6-ej i 
10-ej austriackiej dyw izji korpus 
jazdy', będący pod dowództwem 
gen, W itm ana, za to  otrzymuje 
order św. Jerzego. 27.IX. 1914 r. 
pod Hopkami m iażdży 15-tą au ­
striacką dyw izję  piechoty.

Pod Tom aszowem na czele 
7-ej d yw iz ji piechoty zdobywa 
naj vażn iejszą pozycję, zajm owa­
ną przez 2-gi korpus austriacki, 
t. zwr Deutch M eisterów , co decy 
duje o cofn ięciu  się arm ii au­
striack iej, za co otrzym uje naj­
w yższą nagrodę za waleczność —  
złotą szablę. Pod Zamościem uni­
cestw ia brygadę gw ard ii niem ie­
ckiej von Paczensky‘ego.

W  czasie b itwy o W arszawę, w 
widłach W is ły  i P ilicy , znosi 2-gi 
rezerw ow y korpus gw ard ii nie­
m ieckiej. T? w łaśnie bitwa zawa­
żyła  na szali operacji niem ie­
ckich pod W arszawą i Dębli­
nem.

B ierze udział w  bitwach pod 
Delatynem . Bełżcem, Narolem , 
Łodzią, Przasnyszem, Rawką i 
Rygą,

Po  wyleczeniu się z licznych 
ran i kontuzji wyznaczony zo­
stał do A z ji, na fron t turecki. 
P rzew rót'1917 r. zastaje generała 

’ na stanowisku szefa  sztabu I-e j 
armii.

Po  wybuchu rew olucji rosy j­
skiej instynkt samozachowawczy 
i instynkt żołn ierski postanowił 
tw orzyć Obóz Polski. Chodziło o 
stworzenie n ieprzepartej siły, któ 
raby z bronią w  ręku w róciła  
do kraju, niosąc v rolność i niepo­
dległość. 6 czerwca 1917 r. na 
stanowisko dowódzcy Polsk ich  
sił zbrojnych na wschodzie powo­
łano gen. Józe ia  Dowbór - Mu­
śnickiego.

W yją tek  z protokółu Zjazdu 
W ojskowych Polaków  w Peters­
burgu g łos i: „W ybór gen. Józefa  
D owbór - Muśnickiego był faktem  
uznania dla najw ybitn iejszego do 
wódzcy Polaka dotychczas je ­
szcze w  służbie obcej, który w  po- j
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czuciu swego obowiązku, jak przy 
stało na żołnierza - patriotę sta­
w ił się do apelu, by złożyć dla 
O jczyzny całą w yróżn ia jącą się 
w iedzę wojskową —  w ie lk i ta­
lent strategiczny..."

D laczego wypadki form owania 
się tak polskiej siły zbrojnej w 
Rosji, jak i Legionów  potoczyły 
się inaczej, i dlaczego akt 11 listo­
pada 1918 r. zastał Polskę bez­
bronną, bez wojska, można już 
dziś ustalić na mocy ob fite j lite ­
ratury, że choć wym ienię pracę 
W ładysław a Studnickiego • „Z

staw iły się te wszystkie ukryte 
sprężyny, które zm ierzały do 

w ojny i wywołania powszechnej 
rew olucji komunistycznej. Była 
to robota masonerii i polityków 
je j oddanych. L iteratu ra  ta do­
b itn e  świadczy, że nie wolno by­
ło, ani I-mu Korpusow i Po lsk ie­
mu rozrosnąć się, tak samo, jak 
nie wolno byio rozrosnąć się i Le 
gionom. P a tr ioc i musieli być 
rozbrojeni. Zm obilizowano socja­
listów, m łodzież demokratyczną 
socja lizu jącą i „ lig a w k i". Pom a­
ga li im w te j robocie żydzi.

Dyscyplina, ład i porządek by­
ły synonimem caratu.

W odza, który dążył do stworze­
nia narodowej, karnej i zdyscy­
p linowanej arm ii, piętnowano 
mianem carskiego generam, in­
trygowano, rzucano oszczerstwa 
przy pomocy kłamstw. Bano się, 
by arm ia polska nie była w O j­
czyźnie „reakcy jna".

W  lab iryncie tych wszystkich 
przeszkód generał, w iedziony in­
stynktem wojskowym  i zapatrzo­
ny w ideę żołnierską form uje sze­
regi wojska polskiego w  okoli- 
cah Mińska, Witebsica, Grzatska, 
Jelni, Bychowa. W schodziły ziar- 
nadobre i złe. Pierwsze jaw n ie —  
to instynkt żołnierski, drugie w 
ukryciu.

U stęp liw y i n iewyraźny stosu­
nek bolszewików do I-go korpu­
su polskiego m iał się ku końco­
w i —  zaczęły , się zbierać chmu­
ry. „G ław kow ierch " przysłał u lti­
matum, —  rozbroić się. W ódz 
przeżywa pierwszy moment tra­
gedii. Lecz nie waha się. Szorst­
ko i brutalnie pow iedzia ł: 
„P rzy jd ź  i w e ź " !

W ódz wydał rozkaz skoncentro­
wania się ku Bobrujskowi.

Ten  koncentryczny marsz dy­
w iz ji i baterii w  morzu roz­
wścieczonych hord bolszew i­
ckich, marsz, w  którym  3-cia dy­
w iz ja  pod dowództwem ś. p. gen. 
Iw aszk iew icza—przebyła- -w  cią­
głych bojach 2.000 km. wśród 
srog ie j zimy, przedzieranie się 
2-ej d yw iz ji z Grzatska, marsz 
rtm. P lisow skiego z Odessy i wie 
le innych —  to epopea I-go kor­
pusu PolsKiego. Po dwóch m ie­
siącach krwawych w alk  wódz 
zwyciężył.

O żyw ien i duchem w ia ry  w 
swego wodza i zapatrzeni w Jego 
geftiusz wojenny okrzepliśmy har 
tem ducha, zca liliśm y się i staliś 
my się wojskiem  narodowym i 
karnym.

Lecz gdzież było znaleźć wów­
czas ster polityczny, któryby po­
k ierował dalszymi losami w o j­
ska? Partyzan t —  Konspirator 
zdecydował by za to zatom izowa­
nie i rozpierzchnięcie się —  co 
setny przedarł by się na Murmań
—  lecz to oznaczałoby zatracić 
wojsko zupełnie bez celu. W ódz
—  w aria t —  uderzyłby z garstką 
15.0000 lin iow ego wojska nt 
dwum ilionowy fron t niemiecko - 
austriacki do walk i bez realnego 
wojskowego celu, aoy może osob. 
ście uzyskać sławę bohatera

Zresztą, czy do utworzenia Rs 
dy Regencyjnej nie przyczynili 
się g łów n ie patrioci polscy?...

N iem cy w  ostatnich dniach 
m aja postaw ili ultimatum, a jed ­
nocześnie Rada Regencyjna zwoi 
niła. korpus z przysięgi, polecając 
go Boskiej Opiece. W ódz nasz 
m iał rozmawiać z Parem  Bogiem.

Było to ju ż w niespełna pół ro­
ku drugie ultimatum Żaden 
wódz polski nie zaznał takich mo 
mentów odpow iedzialności.

N a  pierwsze odpowiedział 
w ojną i zwyciężył.

Na drugie m iał alternatywę
—  albo dać hasło do beznadziej­
nej walki, albo odesłać korpus 
do kraju, który m ając w swym 
skłaazie 15.000 bojowo zapra­
wionych i doświadczonych żoł­
nierzy w róci do O jczyzny, jako 
kadra do natychm iastowego two­
rzenia A rm ii Po lsk iej.

T o  ostatnie przeprowadził 
twardo i n ieustępliw ie. W zią ł na 
siebie cały ciężar decyzji, zgóry 
skazanej na niepopularność, 
w zią ł na siebie konsekwencje po 
lityczne, do których niczym się 

przeżyć i w a lk " (W arszaw a 1928) nie przyczyn ił i spełnił do dna 
i M ichała Janika „Pam ięc i H ipo- obowiązek wodza, zapraw iony

(Kraków ' j octem i żółcią.
I Postanow ił 

korpus.
W ódz zgromadził wojska w  Bo-

zdem obilizowao
lita  Ś liw ińsk iego"
1934).

Legenda się rozw iewa. Idei 
wojska polskiego form owanego w  
czasie wojny europejskiej przeciw  4 brójsku na ostatnią rew ie. W śród

gronowego m ilczenia, przy zapar­
tym tchu tysięcy p iersi oznajm ił 
swoją decyzję i to, że przyjm uje 
na siebie całkow itą odpow iedzial­
ność, wezwął do posłuszeństwa i 
do trwania nadal w Polsce w' go-

ków złozono ciała na polu chwały 
poległych W ielkopolan.

** 4
Um arł 26 października 1937 r.,

jako skromny ziem ianin na resz- 
tówce w  Batorow ie pod Pozna-

towości na każde Jej wezwanie, I niem. w  tej ukochanej przez N ie- 
gdyż zbliża się czas zwysię3twa go ziem i W ielkopolskiej, 
szybciej, niż sami się spodziewa- Nad skromną trumną
my. Ł za  szkliła w oczach wodza. 
Łza  gorzka i twarda Żołn ierz zro 
zumiał tą łzę. Była to łza posta­
nowienia i wytnvania. RozKazał 
grać „Jeszcze Polska nie zginę­
ła", marsz przy dźwiękach, które­
go Henryk Dąbrowski pod Lip- 
SKiem, co fa jąc  się prked przewa­
żającą siłą Bluchera, przebyi 
E lsterę i staw ił się przed Napo­
leonem. A  po tym przyszły przy­
kre wypadki zamachu 21 maja, do 
którego większość korpusu nie 
przystąpiła...

Gen. Dowbór złożył na ręce 
marszałka Sejmu W ojciecha 
Trom pczyńskiego w dniu 28 lu­
tego 1219 r. skarb korpusu zaw ie 
ra jący : gotówką 1847.172 mrk. i 
49 ten., 424.025 rb., papierów  pro 
centowych na sumę 711.620 rb. o- 
raz innych ob ligów  na sumę 
244.869 rb., a Rada Regencyjna 
przekazała SKarbowi Państwa 
złożone u niej w depozycie przez 
gen. różne przedm ioty złote i 
srebrne.

Poza tym przekazał Rządow i 
Polskiemu zobowiązanie N iem ców 
za prze ję ty  m ateriał wojenny n<a 
sumę 59.161.440 zł. oraz 2.253,869 
mk. niem. złotem.

Oprócz tego karny, w yćw iczo­
ny i owiany duchem patriotycz­
nym m ateriał żo łn iersk ,• 2372
oficerow , 125 lekarzy, 484 urzęd­
ników wojskowych, 14.117 szere­
gowych lin iowych i 6463 nie 
lin iowych

11, listopada i918 r. zołm erz 
ten brał udział w  rozbrajaniu 
okupantów i stanow ił kadrę w oj­
sk? polskiego 

25 listopada 19i7 r. gen. Dowbót 
wydał rozkaz na Nr. 2 „Będąc 
postaw iony na czele waszych sze­
regów  żądam od was w  imieniu 
najlepszych synów naszego Na-

^UBKANIA 
PALTA

ca sezon 
Jestenno-zfmowy

PIEKKiE K W
wykonywa po po­
w rocie z zagranicy

kowootworzony 
Z A K Ł A D  
K R A W IE C K I
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Ceny niskie 

Wyka miny k r ó j

rodu, tradycyjnej dyscypliny i 
zupełnego zaparcia się siebie. To  
tylko doprowadzi do spełnienia 
najw iększego m arzenia naszego 
do połączenia i oswobodzenia 
ujarzm ionych ziem Polsk ich ". 
Tak się też stało.

W ielkopolska powstała. P rak­
tyczny zmysł W ielkopolan szukał 
wodza. K tóż m iał i mógł nim 
być? Rada Ludowa w  Poznaniu 
na naczem e dowództwo powołała 
gen. Dowbór Muśnickiego.

D zieje sukcesów gen. Dowbora 
są aż* nadto znane S łnvne Karty 
powstania W ielkopolskiego, od­
siecz Lwowra, i decydujący u- 
dział wojsk W ielkopolsKich w 
b itw ie o W arszaw ę w 1920 r. pi­
sane były krw ią  żołnierską w 
bratnim  przym ierzu ludu W iel- 
koriolskiego z posłusznymi rozka­
zow i wodza —  Jego żołnierzam i 
—  Dowborczykami.

I  spełniła się w ielka chwila, 
symboliczna chw ila z roku 1919. 
kiedy u . stóp kopca pam iątkowe­
go usypanego w  1917 r. przez żoł­
nierzy I-go korpusu w Bobrujsku 
do bratnich m ocił Dowborczy-

wodzą,
Dokrycą polskim, niezależnym od 
żadnego zaborcy sztandarem kor­
pusowym, nad trumną skromną, 
jaK skromr.e i pełne cierpień i 
bólu było życie generała Dowbo­
ra, kornie pochylił się las spo­
w itych kirem sztandarów orga­
n izacji W ielkopolskich i korpora­
cyjnych, a także czoła liczn ie 
zgromadzonych, by oddać ostatni 
hołd Zmarłemu.

Chwała N ieśm ierte lnym !
w E N i l K A Ł  J ó Z E j? D O W B Ó R  -  r I U ś N I C K i

„ C z e k a m  j a k  k o t

n i  c L t i g ć J ę  d o  s f t o k y ” . . .
D e g r @ . I e  z n o w u  n a  w i d o w n i

—  N ie  potrzebuję się spieszyć. 
Jestem jak kot —  pow iedział o 
sobie D egrelle  w rozmowie z 
dziennikarzem francuskim, pro­
wadzonej po przegranej —  Jak 
kot, który czeka przyczajony, w 
nieruchomym przywarciu do drze 
wa. Czekać może długo, ale kie-
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— M ów ili też o nas —  dodaje 
ze śmiechem —  że braliśmy pie­
niądze z Moskwy’  ponieważ w 
podobny sposób, jak  marki nie­
mieckie, dostałem również dla 
Rexistowskiego ruchu ruble.

Jedynym pismem, któremu nie 
wolno ukazywać się w N iem ­
czech, to nasz „L e  Pays ree l". 
Oto, jakim i jesteśmy sprzedaw­
czykami. A le  oszczerstwa rzucać 
łatwo.

T W A R D A
P R Z E H m U Ś Ć

D egrelle, polityk, w idz, ma poe- 
tycKą duszę. Lubi wracać dc 
wspomnień dzieciństwa, twarde­
go, biednego dzieciństw a,’  -które 
wyrzeźb iło  mu twardy, odporny 
charakter.
i Dzieciństwo upłynęło mu na 

wsi. w  ciężkich warunkach spo­
tęgowanych jeszcze wojną.

—  N ie  m ieliśm y nic. czasami

lizmu, ci sprowadzili głębok1 
kryzys moralny w Belgii, któr? 
teraz dopiero trzeba na gw a łt od' 
rabiać.

—  Praca nasza, naszego ruchu 
—  to przede wszystkim  uzdra* 
w ianie duszy narodu. 1 dlate? 0 
nie pragniemy mieszać się w sp®* 
ry polityczne tade , któreby m® 
gły odciągnąć naszą -uwagę oĄ 
spraw najważniejszych. Rex n'e 
będzie nigdy partią polityczną, w 
ścisłym tego słowa znaczeni®' 
Rozgrywki wyborcze, kłótnie parj 
lamentarne — to życie w niewól* 
spraw dobrych. Czekamy &a 
chwilę, kiedy będziemy mogli 
degrać w kraju rolę właściwą.

NA PROGU,~
D egrelle  mówiąc o obecnej 8? ' 

tuacji polityczne5 w kraju, wy 
raża się krytycznie o w szystk iej 
partiach politycznych, o biędn®! 
z gruntu współpracy trzech od'

Leon D egrelle

dy w reszcie nadejdzie chwila, 
skoczy... i jak skoczy! N ik t mnie 
nie zmusi do przedwczesnego, fa ł 
szywego skoku. Zwycięstwo Re- 
xistów, będzie zwycięstwem  w y­
trzymałości, c ierp liwości i w iary.

3 1 -LETNI  W Ó D Z
Kom prom itacja van Leclanda 

przyniosła Rexisi,om niespodzia­
nie szybko moment rewanżu.

D egrelle znowu jes t osobisto­
ścią popularną w kraju i za jego  
granicam i. Ludu jest „wodzem ", 
z Którym wywiad należy do pier­
wszorzędnych sensacji, o którą 
dobija ją się dzienniki.

31-letni wódz.

W ielk ie  dc świadczenia, przez 
jakie przeszedł ze swoim ruchem 
pogłębiły hardziej jeszcze jego 
pogląd na świat, przed tym juz 
przecież skrystalizowany. N ic  
nie zmienił? się tylko jego  posta­
wa wobec życia, pełna m łodzień­
czego entuzjazmu. Lekkie, try ­
skające dowcipem słowa, jak ie 
rzuca tym, Któ-zy przychodzą 
„sondować" go dia zaspokojenia 
ciekawości tłumów, są płomienne 
zarazem i odsłaniają ogień, zam­
knięty w  a uszy m łodego wodza.

><ZA NIEMIECKIE 
PIENIĄDZE “

—  W  najcięższych dla nas 
chwilach —  mówi o niedawnej 
przeszłości —  znajdowałem  pra­
wdziwe oparcie w w ierze szczerej 
i n iezachwianej, jaką obdarzali 
nas nasi zwolennicy. To nie by- 
la tylko w iara zresztą, to była go­
towość do poświęceń i o fia r.

Zgłosił się do mnie raz pewien 
wieśniak, przynosząc mi skrzyn­
kę, pełną droonych niemiecKich 
monet, zachowanych z czasów 
wojny. —  To dla Rexa, —  pow ie­
dział. Będziecie m ogli pow ie­
dzieć, że dano wam niem ieckie 
p ien iądze! Mam je  schuwane, to 
jedyne pieniądze z Bhrlina!

d a r d a n a n i  

Bardzo dobry

t o  K  R A W A  f

P O P I 1 L A R - A P I S
z angielsKie) tkaniny Toot.^orodukc i #. P h k ffrt i I

nawet zabrakło zupełnie pożyw ie­
nia, nie m ieliśm y butów nawet. 
P ierw sze obuwie, jak ie  wdzia­
łem na nogi, to było obuwie fran  
cuskiego żołnierza. Żyłem z dala 
od wszelkich rozrywek, chłonąc 
jedyn ie piękno wsi, na której w y­
rastałem, piękno lasów w Arde- 
nach. Do Brukseli przyjechałem  
mając lat 17.

Po życiu tym pozostała Degre-

m m m
p ig u ł k i

llow i lekka skłonność do roman­
tyzmu, z którego wyrósł potem 
jego  idealizm  polityczny. Z dz e- 
ciństwa wyniósł swoją głęboką 
w iarę, której odmawiaią mu prze­
ciwnicy polityczni, a której naj­
lepszym dowodem jest niedawno, 
przed miesiącem, odbyta piesza 
pielgrzym ka z Paryża  do L:.sieux, 
dokąd przyszedł modlić się o 
zdrow ie swej chorej córeczki.
z d a ł a  o d  Dr o b n y c h

KŁÓTNI JP OŁETtCZ- I 
N Y C U  . I

—  Nasz k ia j, jest krajem  
chrześcijańskim  — ’ m ów ' D egre l­
le. —  N ie  można w nim wprowa­
dzać żadnych znnan, które by nie 
liczyły się z tą głęboką chrześci­
jańską w iarą i z' cyw ilizacją  
chrześcijańską wyrosłą w  kraju. 
I  ci w łaśnie, którzy sprowadzali 
nasze życie na tory Siuchej mate- 
rialistycznej spekulacji, politycy 
i ekonomiści przesiąknięci dektry 
nami X IX  wieku, doktrynami ate 
istycznymi, pozbawionymi idea-

rcnenuycn partii socjalistów , K*' 
tolików  i liberałów . Z takiw 
współpracy, zdaniem jego, 
nigdy nie wyniknie. Udejść ta^  
szą starzy, zużyci, politycy, kto' 
rzy idąc błędną drogą, mogą P0* 
prowadzić kraj tylko do zguby-

Ruch rexistowsKi nie jest 
Decnie wyłącznie ruchem W °"  
dych. P rzybyw a ją  mu coraz 1>C< 
niej zwolennicy z pokolenia Btąf' 
szego, ci, którzy zachowali św ie'  
żość-um ysłu i których poc’ l £9 
siła tkwiąca w ruchu m ło d y *  
dostosowanym do nowych prądó^ 
życia.

Jednym z nowych pogląd® 
D egrella  jes t projekt wyda®*, 
przeglądu, w którym by m° g h 
współpracować ludzie z różny® 
krajów , reprezentu jący w cały1̂  
św iecie podobne tendencje 
we. Zdaniem jego , Bruitsela j eS 
ośrodkiem, w którym krzyż®) 
się kultura łacińska i cyw iuzac] 
północy. I  d latego tu właśnie 
żnaby stworzyć osroaek wsP° 
pracy nad obro-ną zagrożonej c> 
w ilizac ji europejskiej.

Są to jednak projekty d a l- '  ̂
N a  razie uwaga Rexistów  zw r°c. 
na jest wyłącznie na własny 
gdzie teraz na nowo otwie 
się im poważne możliwości. °  ■. 
ją  na progu, czy nikt i nic ** 
za g ro z i- im  w ejśc ia  sw o b o d n y  
w życie kraju, zależy od fąkt}' 
nej siły ich idei i wpływów  Ja •, 
nych lub ukrytych przeci'v 
ków. .
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/awdz ęczając 'dobroczynnemu dzfałar.iu kremu VENUS nie tylko radykilnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, ale skutecznie zabezpieczysz 
od nich. znakomicie udelikatnia terę 3R A li() każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, brodawek I stwardniam skóry. AGATOI nal' rę, 
sza pasta do pielęgnowania zębów ANITRA krem znakon icie udelikatnia, matuje, pod p ier KREM OGÓRKOWY :1 iskon.de pielęgnuje c 
EKS1KANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADKl DO UST wysokiej wartość., P1®*

kolory.


